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Szanowni Państwo,  

 

 

 

oddajemy do Waszych rąk kolejny nu-
mer informatora parafialnego, który 
w głównej mierze został poświęcony te-
matyce pojednania. Takim wyborem 
wprost nawiązujemy do hasła roku 
2023, który przez Synod naszego Ko-
ścioła został ogłoszony właśnie rokiem 
pojednania. 

Sama idea pojednania zawarta jest już 
w Piśmie Świętym. Natomiast nauka 
o pojednaniu jest owocem późniejszej 
refleksji teologicznej. Decydujące zna-
czenie uzyskała ona w okresie Reforma-
cji, łącząc się z kolei z nauką o usprawie-
dliwieniu i wybawieniu. Podstawowym 
dziełem Jezusa Chrystusa jest pojedna-
nie Boga z samym sobą oraz całą ludzko-
ścią w wydarzeniu Krzyża Golgoty. Po-
jednanie, które dokonało się w Krzyżu 
Jezusa ma podstawowe znaczenie dla lu-
terskiej nauki o zbawieniu. Podkreślmy 
jednak, że pojednanie nie jest jedynie 
faktem historycznym i uniwersalnym, 
lecz także indywidualnym. A więc do-
maga się ono urzeczywistnienia w spo-
tkaniu Boga z człowiekiem – Stwórca 
w swojej mocy jedna się ze swoim 
grzesznym i śmiertelnym stworzeniem. 
Właśnie w Jezusie Chrystusie zostaje 
przezwyciężone rozdarcie i wyobcowa-
nie świata. Można powiedzieć, że w Nim 
wydarza się nowe stworzenie i dokonuje 
pojednanie Boga z ludzkością, w tym 
z każdą i każdym z nas!   

Tegoroczne wiosenno-świąteczne wyda-
nie nie jest jednak monotematyczne. Po-
ruszamy w nim również takie tematy, jak 
znaczenie wspólnoty w wymiarze psy-
chologicznym oraz kościelnym. Z kolei 
nasi parafianie dzielą się swoimi reflek-
sjami na temat uczestnictwa w nabożeń-
stwach i granic wolności. Przypominamy 
również ważny jubileusz 50-lecia publi-
kacji tzw. Konkordii Leuenberskiej – do-
kumentu ekumenicznego, na bazie któ-
rego została powołana do istnienia 
Wspólnota Kościołów Ewangelickich  
w Europie. Ponadto, poznajemy szcze-
góły wielu spraw parafialnych, którymi 
żyliśmy i żyjemy na co dzień, a także pu-
blikujemy relacje ze spotkań o charakte-
rze międzyparafialanym i ekumenicz-
nym, w których regularnie bierzemy 
udział.  

Trzeba przyznać, że mimo iż koronawirus 
nadal pozostaje niebezpieczny, to jed-
nak udało się nam wrócić do dynamiki 
życia parafialnego sprzed pandemii. 
A więc może nie od razu, ale urzeczy-
wistniły się życzenia bożonarodzeniowe 
i wielkanocne z ostatnich lat, gdy m.in. 
wielokrotnie życzyliśmy sobie zakończe-
nia pandemii, a także powrotu do „nor-
malności”. Mam głęboką nadzieję, że tak 
pozostanie.  

Życzę owocnej i dającej do myślenia lektury! 

ks. dr Dariusz Chwastek 
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Pojednanie w śmierci 
Mateusz Jelinek* 

 
Przedstawienie pojednania jako śmierci 
czy nazwanie śmierci pojednaniem czę-
sto wiąże się z religią. Przeróżne dawne 
kulty skupiały się wokół instytucji 
ofiary, w której poświęcano i zabijano 
żywe istoty, aby dostąpić boskiej akcep-
tacji i przezwyciężenia poczucia winy. 
Niezależnie, czy będzie to pogańskie 
poświęcenie zwierząt czy żydowski ubój 
baranka Bożego za nasze grzechy. Z per-
spektywy chrześcijańskiej praktyka ta 
stanowiła przygotowanie do śmierci 
Chrystusa, w której dostrzeżono osta-
teczną jedność Boga i człowieka. To 
przemieniające doświadczenie przeba-
czenia i pojednania potrzebowało jed-
nak rozwinięcia teorii, gdyż ludzki 
umysł, a wraz z nim Kościół, nie potrafią 
obejść się bez intelektualizacji swojego 
doświadczenia religijnego. Przyjrzyjmy 
się zatem pokrótce tej teorii. 

W latach 30. dwudziestego wieku teo-
log luterański Gustaf Aulen zapropono-
wał, aby dostrzec w historii myśli chrze-
ścijańskiej trzy wielkie typy interpreta-
cyjne znaczenia śmierci Chrystusa. Au-
len w pewien sposób uświadamia, że 
to, co pobożny umysł przyjmuje za ja-
sne i oczywiste miało w historii do-
gmatu różne interpretacje. Klasyfikacja 
Aulena, zwana też teoriami pokuty, 
stała się jednocześnie ważnym punk-
tem odniesienia dla teologii chrześci-
jańskiej. 

Chronologicznie pierwszą, ale zapo-
mnianą w Kościołach zachodnich, była 
teoria okupu. Ta klasyczna teoria nazy-
wana jest również doktryną Chrystusa 
zwycięzcy (Christus Victor). Jej najlep-
szy wyraz odnaleźć można w pismach 
starożytnego teologa Orygenesa. Teo-
ria wychodzi od przeświadczenia, że 
człowiek i jego świat stał się aktualnie 
zdominowany przez demony. Ludzkość, 
odrzucając Boga, sprzedała się innemu 
panu. W ten sposób szatan stał się po-
niekąd panem tego świata, a człowiek 
jego niewolnikiem. Bóg jednak pragnął 
wybawienia człowieka, więc zaplano-
wał transakcję z najwyższym demonem. 
W zamian za wolność ludzkości szatan 
ma otrzymać krew i duszę Syna Bożego. 
Śmierć Chrystusa jest więc elementem 
transakcji, na którą przystał szatan, aby 
zapanować nad boską osobą. Ostatecz-
nie jednak okup okazał się tylko przy-
nętą, gdyż Syn Boży ze względu na swą 
boską naturę nie może prawdziwie 
umrzeć i zostać podporządkowany dia-
błu. Oszukany i pokonany diabeł utracił 
w ten sposób władzę nad ludzkością. 

Jednak najpopularniejszą teorią pokuty 
i pojednania dla Kościoła zachodniego 
stała się narracja o zadośćuczynieniu. 
Według średniowiecznego teologa An-
zelma, to nie szatan panuje nad świa-
tem, ale Bóg. Ten Najwyższy Władca, 
z powodu wykroczenia i upadku czło-
wieka, stał się wewnętrznie rozdarty 
pomiędzy swoim honorem a miłosier-
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dziem. Człowiek poprzez swoje niepo-
słuszeństwo znieważył majestat 
Stwórcy, a to z konieczności domaga się 
zapłaty lub kary. Gdyby Bóg przebaczył 
człowiekowi bez uregulowania tej 
szkody, utraciłby swój honor. Człowiek 
sam nie jest w stanie spłacić Najwyż-
szemu Władcy swojego przewinienia, 
więc pozostaje kara, jaką jest śmierć. 
Bóg jednak nie chce zniszczyć ludzkości, 
dlatego postanawia wydać swojego bo-
skiego Syna jako zadośćuczynienie. 
Śmierć Syna Bożego jest wystarczającą 
rekompensatą, która spełnia wymogi 
sprawiedliwości i ratuje ludzkość. Taka 
teoria pokuty przepełniona feudalnymi 
elementami zdominowała teologię za-
chodnią do tego stopnia, że jeszcze dziś 
trudno niektórym pomyśleć o innym 
sensie osoby Chrystusa i Jego śmierci. 

Powyższe teorie przedstawiają dramat 
zbawienia jako dziejący się ponad gło-
wami ludzkości. Średniowieczny teolog 
Piotr Abelard był tego świadomy, dla-
tego zaproponował teorię, która umie-
szcza człowieka w samym centrum. We-
dług niego kluczowym problemem nie 
jest znieważony majestat Boży czy opę-
tanie świata przez diabła, ale zatwar-
działość serca i nieprawdziwy obraz 
Boga. Człowiek obraził Boga swoim 
złem i teraz żyje w strachu przed Jego 
zemstą. Bóg przychodzi w Jezusie, aby 
przekonać ludzkość, że tak naprawdę 
jest miłością. Jezus, nauczając o przeba-
czeniu, jednocześnie daje swoim ży-
ciem świadectwo, oddaje się człowie-
kowi i to prowadzi Go do śmierci. Tym 

samym Jezus umiera, bo chce zade-
monstrować miłość Bożą. Widok 
śmierci Boga przynosi przemianę serca 
i umysłu człowieka. Choć teoria nie zy-
skała instytucjonalnego poparcia w śre-
dniowieczu i w okresie Reformacji, to 
jednak żyła w ukryciu i wywarła 
ogromny wpływ na późniejszą teologię 
protestancką.  

Powyższe teorie pokuty i pojednania 
traktowane dosłownie brzmią miej-
scami osobliwie, a nawet absurdalnie. 
Jednak każda z tych teorii mówi coś 
prawdziwego i nieoczywistego. Zada-
niem teologów i duchownych jest od-
krywanie tego wymiaru. Przykładowo 
oszustwo szatana wyraża prawdę, że 
negatywność żyje z pozytywności, którą 
wypacza. Gdyby zło całkowicie poko-
nało dobro, to zniszczyłoby samo sie-
bie. I krótkotrwały triumf szatana jest 
tego wyrazem. Z kolei obraz Boga, który 
jednając się z człowiekiem, musi spełnić 
wymogi sprawiedliwości, wyraża 
prawdę, że prawdziwe przebaczenie nie 
ignoruje winy i krzywdy. Wręcz prze-
ciwnie ono je potwierdza i paradoksal-
nie akceptuje. Wszystko to jednak nie 
miałoby żadnego znaczenia, gdyby było 
tylko zamierzchłą historią dziejącą się 
gdzieś daleko. Pojednanie, a więc i zba-
wienie, ma miejsce zawsze, gdy „tu i te-
raz” doświadczamy przemiany w na-
szych sercach. 

 

* Autor jest członkiem Kościoła  
Ewangelicko-Reformowanego. 
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Gdy sprawiedliwości stanie się zadość 
ks. Wiktoria Matloch 

Wypełnianie prawa jest radością ̨dla sprawiedliwego, ruiną – dla czyniących 
nieprawość.́ Ten, kto zatyka uszy na krzyk biednego, gdy sam będzie wołał, 

nie otrzyma odpowiedzi. Upominek potajemnie dany łagodzi gniew, dar z za-
nadrza – wielką wściekłość. Wypełnianie prawa jest radością dla sprawiedli-

wego, ruiną – dla czyniących nieprawość. Prz 21,13–15 
 

[Jezus powiedział:] Biada wam, nauczyciele Prawa i faryzeusze, obłudnicy,  
bo oddajecie dziesięcinę z mięty, kopru i kminku, a zaniedbaliście to, co naj-
ważniejsze w Prawie: sprawiedliwość, miłosierdzie i wierność! Tego zaś na-

leżało przestrzegać i tamtego nie zaniedbywać. O ślepi przewodnicy, odcedza-
cie komara, a połykacie wielbłąda! Biada wam, nauczyciele Prawa i faryzeu-
sze, obłudnicy, bo czyścicie od zewnątrz kubek i misę, wewnątrz zaś są pełne 

chciwości i gwałtu! Mt 23,23–25 
 
„Królestwa Bożego szukajcie wpierw 
i Jego sprawiedliwości, a wszystko inne 
dodane będzie wam, szukajcie Bożej 
miłości!”. W tym krótkim tekście pio-
senki dla dzieci wyrażona została 
prawda ewangelicznego przesłania. 

Jezus przybywa do Jerozolimy, wjeżdża 
na osiołku, witają Go tłumy, widzą 
w Nim przychodzącego Króla, proroka. 
Ma miejsce wypędzenie przekupniów 
ze świątyni. Jezus naucza w przypowie-
ściach, ukazując Boże Królestwo, nie raz 
wskazując na inne myślenie. Może bu-
dzi kontrowersje, zaciekawienie, ale 
również złość uczonych w Piśmie i fary-
zeuszów. Ci chcą nawet zakazać mu na-
uczać, padają oskarżenia: Jakim pra-
wem to czynisz?  

Słowa Jezusowych przypowieści, w ja-
kich naucza, mogą szokować. Przypo-

wieść o dwóch synach. Kiedy ojciec pro-
sił, aby poszli pracować w winnicy. Je-
den odmówił, lecz po namyśle, skru-
szony poszedł i pracował. Drugi nato-
miast zgodził się, obiecał swojemu ojcu, 
lecz nie poszedł. Pierwszego porównał 
Jezus do celników i nierządników, tych 
którzy źle czynią, lecz pełni skruchy 
przychodzą do Boga, drudzy zaś to ci, 
którzy nie uwierzyli.  

Dalej Jezus mówi o płaceniu podatków, 
o największym przykazaniu, które jest 
przykazaniem miłości wobec Boga, ale 
i bliźniego.  

Wszystkie te teksty wskazują na poboż-
ność i życie człowieka, a Jezus konfron-
tuje je z życiem i praktyką faryzeuszy. 
„Z katedry Mojżesza przemawiają nau-
czyciele Prawa i faryzeusze. Wykonujcie 
więc wszystko i przestrzegajcie, czego 
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was uczą, lecz nie naśladujcie ich uczyn-
ków. Nauczają bowiem, ale sami tego 
nie czynią”. W słowach kolejnych wer-
sów Ewangelii jest napisane o dwóch 
przykładach takiego zachowania. „[Je-
zus powiedział:] Biada wam, nauczy-
ciele Prawa i faryzeusze, obłudnicy, bo 
oddajecie dziesięcinę z mięty, kopru 
i kminku, a zaniedbaliście to, co naj-
ważniejsze w Prawie: sprawiedliwość, 
miłosierdzie i wierność!”. Nauka o dzie-
sięcinie stanowiła ważną część żydow-
skich przepisów religijnych: „Złożysz 
dziesięcinę z plonu wszelkiego nasienia, 
z tego co rokrocznie ziemia rodzi” (5 Mż 
14,22). Dziesięcina była głównie prze-
znaczona na wsparcie dla Lewitów, lu-
dzi wykonujących pracę fizyczną 
w świątyni, jak i dla potrzebujących. 
Prawo dokładnie mówiło z czego należy 
ją składać: „Wszystko co się nadaje do 
jedzenia, co można przechowywać, co 
ma swoje pożywienie z ziemi, podlega 
dziesięcinie”.  

Mięta, koper i kminek, jako przyprawy 
do potraw, uprawiane były w małych 
ilościach, stąd ofiara z tych plonów była 
niewielka. Jezus chce powiedzieć: prze-
strzegacie z taką dokładnością swoich 
przepisów, oddając nawet z tego co nie-
wiele, a zaniedbujecie to co jest waż-
niejsze – miłosierdzie, sprawiedliwość 
i wierność.  

Jak często my zabiegamy o to, co ma 
znikomą wartość, zapominając o tym co 
ważne, czyli o byciu dla Boga i dla dru-
giego człowieka? 

Kwestia nieczystości jaką podnosi Jezus 
była drugim, bardzo przestrzeganym 
przez Żydów obrządkiem. Nieczysty 

człowiek nie mógł wejść do świątyni. 
Wystrzegano się tego co nieczyste. 
Kiedy człowiek nieczysty dotknął przy 
posiłku naczynia, należało je umyć 
przed kontaktem z kolejną osobę. Jezus 
mówi: dbacie o to, co zewnętrzne, by 
było czyste, a nieraz to, co wewnątrz, 
to, co niewidoczne jest nieczyste.  

Faryzeusze byli krytykowani za swoje 
praktyki religijne, które były na pokaz 
i nierzadko nie miały nic wspólnego 
z wewnętrzną postawą. Nie nam jednak 
dziś krytykować faryzeuszy, popatrzmy 
czego Jezus przez słowa Ewangelii chce 
nauczy nas, chrześcijan XXI wieku znaj-
dujących się w różnych denominacjach, 
różniących się praktykami religijnymi, 
tworzących różnorodną wspólnotę, 
która skupia się wokół tych samych 
słów Jezusa.  

Mamy swoje porządki liturgiczne, swoją 
pobożność, każdy z nas jako chrześcija-
nin ma swoje wyznanie, praktykuje 
swoją wiarę. Jezus mówi dziś o spójno-
ści, o tym co powinno być najważniej-
sze, o perspektywie patrzenia, przez 
swoją pobożność, na drugiego czło-
wieka, na siebie nawzajem i na Boga. 

Sprawiedliwość, miłosierdzie i wierność 
– z tym Bóg przychodzi do ciebie, to On 
ciebie usprawiedliwia poprzez swojego 
Syna, okazuje Ci swoją miłość. To On 
jest Bogiem, który uczy wierności, 
a Jego słowa obietnicy zawsze są aktu-
alne i znajdują swoje wypełnienie.  

Bóg przychodzi do człowieka ze swoją 
miłością – jest Twoim stworzycielem, 
a Ty jego szczególnym stworzeniem. Ży-
cie człowieka nie jest Mu obojętne, 
a człowiek od wieków pragnął ujrzeć 
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Boga, doświadczyć Go w szczególny 
sposób w swoich trudach, mozole. Ma 
miejsce epifania, objawienie Boga, 
który na świat posyła swojego Syna, by 
stać się bliższy, namacalny, bardziej re-
alny.  Człowiek czasów Starego Testa-
mentu zna Boga i tęskni za Nim, jest 
stworzony na Jego obraz i podobień-
stwo, Bóg rozmawia z wybranymi, pro-
wadzi, ale nadal jest Bogiem dalekim, 
niepojętym, trudnym do ogarnięcia 
ludzkim rozumem. Lecz Bóg objawił się 
w ciele, w Jezusie Chrystusie przyszedł 
na świat. Bóg ukryty stał się Bogiem ob-
jawionym, odsłaniającym nie swoją 
twarz — bo przecież twarz Jezusa Chry-
stusa była ludzką twarzą, może nawet 
taką zupełnie pospolitą o semickich ry-
sach — ale z pewnością odsłaniającym 
swoją istotę i znaczenie dla człowieka. 
W jednym ze swoich listów autor 
czwartej Ewangelii napisał krótko 
i zwięźle: Bóg jest miłością. Ma miejsce 
Epifania miłości i planu Zbawienia. Ce-
lem objawienia jest otwarcie człowieka 
dla Boga i na Boga. Motywem objawie-
nia jest miłość. To z miłości do czło-
wieka, do swojego stworzenia, Bóg ob-
jawia się i daję się poznać. To Bóg wy-
chodzi do człowieka z inicjatywą, w go-
rejącym krzewie, w słowach przykazań, 
w przymierzu zawartym z Noe, Abraha-
mem, Mojżeszem. Prorocy Starego Te-
stamentu mówią o Bogu, który nieu-
stannie szuka kontaktu ze swoim lu-
dem. Objawienie jest manifestacją 
Boga, tego jaki jest dla człowieka. 

Chociaż Boga nikt nigdy nie widział, my 
widzimy Go w Chrystusie, gdy słuchamy 
Jego Słowa. Chociaż Boga nikt nigdy nie 
oglądał, my oglądamy Go w wierze, 

którą nam daje i której możemy mocno 
się uchwycić, aby w niestałym świecie 
odnaleźć mocny grunt i trwałe oparcie. 
Taka jest nasza wiara – wierzymy i wy-
znajemy Tego, który jest odbiciem Bo-
żej chwały i istoty. Kto ma Syna Bożego, 
kto wierzy w Niego, ma wszystko, gdyż 
On jest początkiem i końcem, zmar-
twychwstaniem i życiem. Dzisiejsza 
Ewangelia to wskazanie do zastanowie-
nia się, co jest najważniejsze i czy moje 
życie z Bogiem i drugim człowiekiem 
jest w zgodzie z moimi deklaracjami. 

Niedawno wspominaliśmy historię mę-
drców ze wschodu, ich trudną wę-
drówkę, ale i spełnienie Bożej obietnicy 
spotkania zapowiadanego przez wieki 
Zbawiciela. To objawienie Bożego planu 
względem człowieka. Bo czym byłaby 
droga owych mędrców ze wschodu do 
betlejemskiego Dziecka bez objawienia 
Boga w Jezusie? Czym miałby się stać 
i jaką zawierać wartość trud i ogrom 
wyrzeczeń idących, by czynić uczniami 
wszystkie narody? Na świat przyszedł 
Ten zapowiadany przez wieki, ten wy-
patrywany, oczekiwany – Król, Pan, 
Zbawiciel, który staje się nauczycielem 
milionów ludzi, Mesjaszem, gotowym 
oddać swoje życie za człowieka. 

Bóg przychodzi do nas, by nam było bli-
żej do Niego. On jest inicjatorem tego 
spotkania, a my? „Królestwa Bożego 
szukajcie wpierw i Jego sprawiedliwo-
ści, a wszystko inne dodane będzie 
wam, szukajcie Bożej miłości”. Amen. 

 

* Kazanie na Tydzień Modlitw  
o Jedność Chrześcijan 2023
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Służba pojednania 
Wanda Falk 

Bądźcie jedni dla drugich uprzejmi, serdeczni, odpuszczając sobie wzajemnie, 
jak i wam Bóg odpuścił w Chrystusie. Ef 4,32 

 
Działalność pomocowa Diakonii to 
przede wszystkim niesienie pomocy 
bliźniemu w podstawowych potrzebach 
życiowych. Diakonia wspiera osoby 
z niepełnosprawnością, chore, starsze, 
tych, którzy znaleźli się w trudnej sytu-
acji materialnej. Wspiera też tych, któ-
rzy musieli opuścić swoje domy i gdzie 
indziej szukać bezpiecznego miejsca do 
życia. Pomoc Diakonii skierowana jest 
do osób potrzebujących niezależnie od 
przekonań religijnych i światopoglądo-
wych, narodowości, koloru skóry, płci, 
orientacji seksualnej, pozycji społecznej. 

Właśnie w tym kontekście pojednanie 
jest niezwykle ważną wartością. Spory 
i waśnie pomiędzy pojedynczymi 
ludźmi czy całymi grupami społecznymi 
i narodowymi – bez względu na ich za-
sadność – angażują często wielu ludzi, 
a w efekcie najbardziej cierpią nie-
winne osoby, nierzadko te najsłabsze. 
W sytuacji konfliktu i wzajemnych pre-
tensji trudno dostrzec krzywdę po dru-
giej stronie i nieść skuteczną pomoc dla 
tych, którzy jej potrzebują. Pojednanie, 
a na początek choćby dostrzeżenie jego 
potrzeby i dążenie do niego, daje nam 
więc możliwość wsparcia tych, którzy 
cierpią, i działania na rzecz sprawiedli-
wości i pokoju. 

Pojednanie w pracy Diakonii wynika 
z jej etosu i podstawowych standardów 
organizacji charytatywnych i humani-
tarnych. A przede wszystkim wynika 
z biblijnego przesłania o miłości bliź-
niego w potrzebie, tak ważnego dla 
istoty chrześcijaństwa. W przytoczo-
nym fragmencie z listu do Efezjan apo-
stoł Paweł wzywa nas do przyjaznego 
współżycia społecznego i wzajemnego 
odpuszczania win. Przypowieść o miło-
siernym Samarytaninie prowokuje nas 
do ciągłej refleksji i inspiruje w codzien-
nym postępowaniu. W sytuacji, gdy 
konkretny człowiek potrzebuje natych-
miastowego wsparcia, zadawnione 
spory, uprzedzenia czy nawet własne 
obawy powinny zostać usunięte na bok. 
Często jest to bardzo trudne. Pojedna-
nie, czy nawet – powtórzmy – świado-
mość jego potrzeby, może nam to  
ułatwić. 

Niezależnie od trudnej historii między 
narodami, niezależnie od uprzedzeń na 
tle religijnym, narodowościowym, raso-
wym czy kulturowym, niesiemy pomoc 
bliźniemu zgodnie z biblijnym przeka-
zem miłości do drugiego człowieka. Na-
szą pomoc kierujemy m.in. na granicę 
polsko-białoruską, gdzie ludzie walczą 
o życie, do Centrum Pomocy Humani-
tarnej w Nadarzynie, gdzie trafiło 
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tysiące uchodźców, do parafii wspiera-
jących uchodźców z Ukrainy czy do Tur-
cji, gdzie trzęsienie ziemi pozbawiło ży-
cia niewyobrażalną liczbę ludzkich ist-
nień. Pięknym przykładem pojednania 
w międzynarodowej akcji humanitarnej 
są działania w Turcji greckich grup ra-
towniczych, które niezależnie od trud-
nych relacji obu narodów niosą pomoc 
ludziom jej potrzebującym. Pojednanie 
staje się więc nie tylko abstrakcyjnym 
nakazem moralnym, ale też skutecznym 
narzędziem do budowania pokoju, do-
brobytu i wspierania tych, którzy cierpią. 

W dzisiejszym świecie doświadczamy 
wielu zagrożeń. W sytuacji katastrof, 
wojny, epidemii, samotności, braku 
sensu życia czy niepewności jutra – po-
trzebujemy siebie nawzajem i nie mo-
żemy pozostawać obojętni na los 

drugiego człowieka. Z naszej wiary mają 
wypływać czyny miłości, będące świa-
dectwem daru łaski, jaki przez Chry-
stusa otrzymaliśmy od naszego 
Stwórcy. Przywołam w tym miejscu 
werset „Cokolwiek uczyniliście jed-
nemu z tych moich najmniejszych mo-
ich braci, mnie uczyniliście” (Mt 25,40) 
to fragment stanowiący motto Diakonii 
Polskiej. Przywołuje on skojarzenia 
z przypowieścią o miłosiernym Samary-
taninie, który ratował drugiego czło-
wieka bez względu na różnice, jakie ich 
dzieliły. Takie wezwanie jest cały czas 
aktualne i potrzebne. Aktywne działa-
nie na rzecz potrzebujących to nie tylko 
codzienne świadectwo naszej wiary 
czynnej w miłości, ale także ważna prze-
strzeń, która winna kształtować życie 
chrześcijańskie w pojednaniu i pokoju. 
To zadanie dla każdej i każdego z nas.

 

Wspólnota zaufania 
Beata Wolfram-Krukowska 

 

Tegoroczne krakowskie Zgromadzenie 
Ogólne ŚFL, jak i Synod naszego Ko-
ścioła za motto dla tego światowego 
wydarzenia przyjęły myśl wyrażoną 
przez świętego Pawła w liście do Efe-
zjan 4,4. Wybrany jako inspiracja frag-
ment listu odczytać można jako wezwa-
nie do jedności: „Jedno ciało i jeden 
Duch, jak też powołani jesteście do jed-
nej nadziei, która należy do waszego 
powołania”. 

W świecie rozrywanym podziałami 
i konfliktami postulat jedności nabiera 
szczególnego znaczenia. Druga dekada 
dwudziestego pierwszego wieku dobit-
nie ukazała, jak głębokie są podziały 
między ludźmi. Oczywiście istniały one 
zawsze, ale to właśnie w ciągu ostatnich 
lat pogłębiła się dzieląca społeczeństwa 
przepaść, którą coraz trudniej zasypać. 
Wybuch wojny pokazał, że cały świat 
porządkuje się oto jako podzielony na 
dwa obozy niechętne nawzajem nie 
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tylko swoim racjom, ale może nawet 
swojemu istnieniu. Kompromis coraz 
rzadziej jawi się jako dostępne rozwią-
zanie. Nie mamy pomysłu, jak można by 
go osiągnąć, skoro strony sporu odma-
wiają sobie nawzajem prawa do posia-
dania własnych, wartych uznania przez 
adwersarza, stanowisk.  

A jednak przynajmniej jakaś bazowa 
zgoda umożliwiająca kolektywne dzia-
łanie jest niezbędna, aby jakakolwiek 
społeczność mogła funkcjonować nie 
tylko jako zbiór jednostek, ale także ca-
łość będąca czymś więcej niż suma jej 
elementów. I nie chodzi tu tylko o prag-
matykę. To prawda, połączenie sił we 
wspólnym przedsięwzięciu zwiększa 
szansę na jego powodzenie. Ustalenie 
wspólnych celów i metod pozwala two-
rzyć zespoły skutecznie realizujące na-
wet największe i najbardziej skompliko-
wane zadania. Uzupełniamy się wza-
jemnie, każdy wnosi swoje zasoby, 
umiejętności i talenty, a dzięki temu 
możemy wspólnie rozwiązywać pro-
blemy, które w pojedynkę byłyby nie do 
pokonania.  

Chodzi jednak o coś znacznie więcej – 
chodzi o wspólnotę, która daje poczu-
cie przynależności i związane z nią bez-
pieczeństwo. Jako ludzie rodzimy się 
z zapisaną w naszych mózgach po-
trzebą więzi, dzięki której znajdujemy 
emocjonalny dobrostan i mamy wa-
runki do rozwoju. Już jako niemowlęta 
posiadamy zdolność rozpoznawania 
ludzkich twarzy i instynktownego rea-
gowania na ich wyraz – pamiętacie, jak 
mimiczne są buzie maleńkich dzieci? 
Dzięki temu od samego zarania naszego 

życia współtworzymy relacje z innymi 
ludźmi.   

Dziecko rodzi się całkowicie niesamo-
dzielne, zdane na swoich opiekunów. 
To oni są odpowiedzialni za zapewnie-
nie mu nie tylko bezpieczeństwa fizycz-
nego (nakarmienie, ogrzanie itp.), ale 
także emocjonalnego. To w relacji 
z nimi dziecko może poczuć, że jego 
stany wewnętrzne są widziane i rozu-
miane. We współczesnej psychologii 
używa się często terminu „respon-
sywny rodzic”. Termin ten oznacza 
opiekuna, który potrafi zauważyć, traf-
nie odczytać i ukoić potrzeby dziecka. 
Jeśli nasi rodzice to potrafili – nieko-
niecznie idealnie, ale wystarczająco, by-
śmy czuli się zauważani i zaopiekowani 
– wychodzimy z dzieciństwa z poczu-
ciem, że możemy zaufać ludziom 
i światu. Aktywną w nas przez całe życie 
potrzebę bezpiecznej bliskości realizu-
jemy na tyle skutecznie, że sami czu-
jemy się przez innych zauważani i zara-
zem sami zauważamy innych. Pozwala 
to budować bezpieczne relacje, w któ-
rych drugi człowiek co do zasady nie 
stanowi zagrożenia. Stać nas na ryzyko 
rozczarowania, a nawet zranienia, 
które – choć jest bolesne – umiemy jed-
nak znieść, bo potrafimy sięgać po po-
moc od innych i ją przyjąć. Nie popa-
damy w rozpacz i wciąż zachowujemy 
gotowość, aby dawać ludziom – i sobie 
– szanse na nowe dobre relacje.    

Takie nastawienie znakomicie ułatwia 
tworzenie wspólnoty. Jesteśmy bo-
wiem otwarci na tyle, aby dość swobod-
nie pokazywać innym, jacy jesteśmy, 
jak i przyjmować innych takimi, jacy oni 
są. Oczywiście, zdarzają się konflikty, 
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ale jeśli sami ze sobą i z innymi czujemy 
się dość pewnie i bezpiecznie, to po-
wstaje grunt do negocjacji i kompro-
misu. Jesteśmy gotowi mówić, czego 
potrzebujemy i słuchać o potrzebach in-
nych ludzi. Niekiedy wymaga to trochę 
czasu i wysiłku, ale dobra wola obu 
stron pozwala znaleźć wyjście, na które 
wszyscy mogą się zgodzić – nawet jeśli 
każdy poświęci trochę ze swoich intere-
sów. Dzięki temu innych będziemy po-
strzegać jako sojuszników, zaplecze, 
bezpieczną bazę społeczną, która jest 
źródłem pomocy i oparcia dla wszyst-
kich tworzących ją ludzi.  

O wiele trudniej jest, jeśli w dzieciń-
stwie nauczyliśmy się, że świat jest wo-
bec nas obojętny lub wrogi. Żyjemy 
wtedy z przekonaniem, że lepiej mieć 
się na baczności i nie mówić zbyt wiele 
o sobie i tym, czego potrzebujemy, bo 
i tak tego nie dostaniemy. Może nas na-
tomiast spotkać krzywda, którą przyj-
dzie nam przecierpieć w samotności, bo 
nikt nie będzie chciał nas ukoić. Ludzie, 
którzy doznali w swoim życiu wielu 

zaniedbań i krzywd – nawet mało spek-
takularnych, ale sprawiających, że czuli 
się niezauważeni przez tych, na których 
najbardziej liczyli – mają mało powo-
dów, aby uwzględniać innych ludzi i ich 
potrzeby. Ich świat jest światem ludzi 
samotnych i zdanych na samych siebie, 
nieufnych wobec innego, pilnujących 
przede wszystkim swoich interesów. 
Takim ludziom trudno tworzyć wspól-
notę opartą na wzajemnej życzliwości, 
zrozumieniu, szacunku, negocjacjach 
i kompromisie. 

Oczywiście na to, czy wspólnota po-
wstanie i czy będzie dawać swoim 
członkom poczucie przynależności 
i bezpieczeństwa, wpływa jeszcze sze-
reg innych czynników, także sytuacyj-
nych i zewnętrznych. Wydaje się jed-
nak, że nasze głębokie odczucia odpo-
wiedzialne za to, czy jesteśmy gotowi 
ludziom ufać, czy też raczej mamy się 
przed nimi na baczności, bardzo silnie 
wpływają na nasze szanse tworzenia 
wspólnoty, jedności i realizowania 
wspólnych dążeń i nadziei. 

 
 

 
Kochane Dinozaury, 

nie wiadomo, czy uda nam się spotkać na tradycyjnym przedświątecznym „jajeczku”, 
ale w rozmowach telefonicznych i w myślach wiem, że i tak będziemy razem przeży-
wać Wielkanoc.  

Życzę wszystkim zdrowia, pogody ducha i jak najwięcej przyjacielskich kontaktów. 

W imieniu „Dinozaurów” składam najlepsze życzenia duchownym, radzie parafialnej 
i parafianom. 

Z nieustającą nadzieją na wspólne spotkanie w parafii, 

Ewa Weigle 
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Światowy Dzień Modlitwy 
Małgorzata Platajs 

W pierwszy piątek marca w Warszawie, 
w polskokatolickiej katedrze pw. św. 
Ducha, odbyło się doroczne nabożeń-
stwo z okazji Światowego Dnia Modli-
twy. Ubiegłoroczne z powodu trwającej 
jeszcze pandemii było z naszej parafii 
transmitowane on-line. 

W tym roku porządek nabożeństwa 
przygotowały chrześcijanki z Tajwanu, 
kraju, którego mieszkańcy wciąż żyją 
w niepewności i zagrożeniu. Jego myślą 
przewodnią były słowa apostoła Pawła 
z Listu do Efezjan „Usłyszałem o waszej 
wierze” (Ef 1,15), a podstawą kazania 
fragment tego listu (Ef 1,15 –19). Au-
torki liturgii podkreśliły szczególne zna-
czenie pokoju, ochrony Bożego dzieła 
stworzenia, miłości do ludzi i świata 
i naszej odpowiedzialności jako ludzi 
wierzących. Świadectwa o silnej wierze, 
doświadczaniu cierpienia, ale i Bożej 
miłości stanowiły sedno tego nabożeń-
stwa. Równocześnie – za cytowanym 
fragmentem Listu do Efezjan – podkre-
ślano mądrość i objawienie w poznawa-
niu Boga, nadzieję, ogrom Bożej mocy 
i pełne światła oczy serca. Stanowiły 
one również podstawę kazania, które 
wygłosiła mgr teologii Ewa Dąbrowa 
z Kościoła polskokatolickiego. Kazno-
dziejka wskazywała, że jeśli wierzących 
łączą prawdziwa miłość i nadzieja, to 
wtedy właśnie stanowią jedno. Uczest-
nicy nabożeństwa modlili się o wiarę, 
miłość i mądrość, ale też o Tajwan 
z jego problemami, o zachowanie Bo-
żego dzieła stworzenia. Nie zabrakło 

modlitwy o ruch ekumeniczny w na-
szym kraju, o pokój w Ukrainie i na 
świecie, a także o tych, którzy się źle 
mają, ofiary wszelkiej przemocy, wojen 
i katastrof naturalnych oraz wszystkich 
wykluczanych ze względu na kolor 
skóry, język, płeć, religię. „Boże, który 
jesteś ponad wszelkimi ludzkimi podzia-
łami, spraw, abyśmy jako chrześcijanie 
nie wykluczali nikogo, a zwłaszcza tych, 
którzy – jak my – wierzą w Boga 
w Trójcy Świętej Jedynego. Boże Synu, 
Jezu Chryste, najlepszy Lekarzu, pro-
simy, pocieszaj i napełniaj nadzieją cho-
rych, samotnych i umierających. Boże 
Duchu Święty, porusz serca wszystkich, 
którzy są w ich otoczeniu, aby nieśli ko-
jące słowo, wsparcie duchowe i mate-
rialne. Błaga-my, porusz serca tych, któ-
rzy są sprawcami zła na tej ziemi. 
Spraw, aby przestali je czynić. Bądź 
z nami, tu zgromadzonymi, i uzdalniaj 
nas wciąż na nowo do działania w miło-
ści, pokoju i prawdzie” – tak -brzmiała 
jedna z modlitw zakończona wspólną 
Modlitwą Pańską.  

Po nabożeństwie gospodarze zaprosili 
jego uczestników na spotkanie przy kawie 
i herbacie. Nabożeństwo zostało przygoto-
wane przez członkinie Krajowego Komi-
tetu Światowego Dnia Modlitwy oraz Ko-
misji Kobiet Polskiej Rady Ekumenicznej 
we współpracy z polskokatolicką Parafią 
św. Ducha. Wzięło w nim udział ok. 80 
osób świeckich i duchownych z różnych 
Kościołów, wśród nich proboszcz naszej 
parafii, ks. dr Dariusz Chwastek. 
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Dzieje się!  
ks. Wiktoria Matloch 

 

Każdy miesiąc w parafii to wiele cotygodniowych i cyklicznych wydarzeń, jak również 
tych, które dotyczą konkretnego okresu w roku kościelnym. Każdy tydzień to wiele na-
szych wspólnych spotkań, nie tylko na niedzielnych nabożeństwach. Tak było i od po-
czątku tego roku. 

 

Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan 

Tradycyjnie w styczniu odbył się kolejny 
Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan 
pod hasłem „Czyńcie dobro, szukajcie 
sprawiedliwości” [Iz 1,17]. Mieliśmy oka-
zję do odwiedzenia poszczególnych 
wspólnot, uczestniczenia w nabożeń-
stwach ekumenicznych, modlitwach, jak 
również spotkaniach przy kawie i herba-
cie. To świetna możliwość do poznawa-
nia warszawskich wspólnot, rozmów 
i wspólnej modlitwy. Podczas jednego 
z nabożeństw w Kościele Ewangelicko-
Reformowanym w Warszawie ks. Wikto-
ria Matloch, wikariusz naszej parafii, wy-
głosiła kazanie* oraz brała czynny udział 
w liturgii tego nabożeństwa.  

*Kazanie na stronie 4  

 

Ekumeniczne nabożeństwa  

Z inicjatyw ekumenicznych, w jakich jako 
parafia bierzemy czynny udział, są rów-
nież orgaznizowane comiesięczne nabo-
żeństwa ekumeniczne warszawskich 
ewangelików. W lutym takie nabo-

żeństwo odbyło się w Kościele Wniebo-
wstąpienia Pańskiego. Kazanie wygłosił 
ks. Wojciech Ostrowski z parafii Dobrego 
Pasterza Kościoła ewangelicko-metody-
stycznego.  

 

Kościół miejscem dla dzieci 

Od września raz w miesiącu w naszej pa-
rafii odbywają się nabożeństwa ro-
dzinne, które skierowane są przede 
wszystkim do naszych najmłodszych pa-
rafian i parafianek, ale również są 
otwarte dla wszystkich, bez względu na 
wiek. Liturgia tych nabożeństw, jak rów-
nież kazanie, przygotowywane są 
w szczególności z myślą o dzieciach, tak 
aby mogły one brać czynny udział w na-
bożeństwie. Zapraszamy wszystkie 
dzieci, rodziców, dziadków, opiekunów 
na kolejne nabożeństwa i również naj-
młodszych na zajęcia szkółki niedzielnej 
dla przedszkolaków.  
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Młodzi razem 

Nie zabrakło w ostatnim czasie również 
w parafii spotkań młodzieży. 3 lutego 
młodzież z trzech warszawskich parafii 
ewangelickich spotkała się na wspólnym 
balu karnawałowym u reformowanych. 
To był czas wspólnych rozmów i integra-
cji z grami planszowymi, zawodami 
w różnych kategoriach, tańcami. Nie za-
brakło również, jak to na balu karnawa-
łowym, ciekawych przebrań. 

 

Oprócz cotygodniowych spotkań mło-
dzieżowych w każdej z parafii, raz w mie-
siącu spotykamy się wspólnie. Pod ko-
niec marca przeżywaliśmy razem nabo-
żeństwo pasyjne w sali naszej parafii, po 
którym spędziliśmy jeszcze trochę czasu 
ze sobą pod hasłem „Wspólnie dla in-
nych”. Upiekliśmy ciasteczka, które 
w następną niedzielę sprzedawaliśmy 

podczas kawiarenki parafialnej, a do-
chód wrzuciliśmy do skarbonki diakonij-
nej i przekazaliśmy jako swój wkład w ak-
cję „Skarbonka diakonijną – czas miło-
sierdzia”.  

 

 

Razem dla Szopienic 

Po wybuchu gazu w parafii ewangelickiej 
w Katowicach-Szopienicach jako parafia 
włączyliśmy się w pomoc poszkodowa-
nym, ich rodzinom i całej społeczności 
parafialnej. Decyzją Rady Parafialnej 
przekazaliśmy kolekty z dwóch niedziel 
na rzecz szopienickiej parafii. Dzięku-
jemy również za indywidualne wpłaty na 
ten cel. Jesteśmy przekonani, że razem 
możemy więcej. 
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Kim jesteśmy? 

To nazwa spotkań, które skupiają osoby 
zainteresowane kościołem luterańskim, 
jego pobożnością, praktyką i teologią. 
Oprócz osób przygotowujących się do 
konwersji obecne są również na nich 
osoby należące do naszej parafii zainte-
resowane danym tematem. W styczniu 
rozmawialiśmy na temat świętych w lu-
teranizmie, perspektywie naszej poboż-
ności oraz tekstach Ksiąg Wyznaniowych 
Kościoła Luterańskiego. Natomiast w lu-
tym zajęliśmy się sakramentami, a do-
kładniej Sakramentem Chrztu Świętego. 
Zapraszamy wszystkich zainteresowa-
nych na naszej spotkania. 

Co przed nami?  

Kalendarz parafialny zapełnia się także 
na kolejne miesiące. Przed nami czas 
wspólnego świętowania wieści o Zmar-
twychwstałym Jezusie i wędrówki do pu-
stego grobu, kolejne spotkania mło-
dzieży, rekolekcje dla dzieci, spotkania 
tematyczne. Nadeszła już wiosna, więc 
niedługo spotkamy się na czynie para-
fialnym, by uprzątnąć ogród parafialny. 
Już teraz zapraszamy na nabożeństwo 
konfirmacyjne, które odbędzie się 28 
maja. Planujemy również kolejny Dzień 
Dziecka i wyjazdy wakacyjne. 

Koło Macierzy Ziemi Cieszyńskiej  
 

Drodzy Parafianie, Szanowni Państwo! 

Jeśli mieszkacie w Warszawie na stałe 
lub czasowo, pracujecie, uczycie się czy 
jesteście już na emeryturze, a Wasze ro-
dzinne korzenie sięgają Piastowskiej 
Ziemi Śląska Cieszyńskiego, to, ujmując 
rzecz sentymentalnie – jesteśmy 
z Wami!   

Istniejemy jako statutowe Koło Macierzy 
Ziemi Cieszyńskiej – Towarzystwo Miło-
śników Regionu w Warszawie od kwiet-
nia 1979 roku i funkcjonujemy do dziś, a 
więc działamy już 43 lata. Koło skupia w 
swoich szeregach osoby, których pocho-
dzenie z dziada pradziada, historycznie 
patrząc, związane jest z regionem Śląska 
Cieszyńskiego z obu stron rzeki Olzy, w 

tym także z Zaolziem w Republice Cze-
skiej, gdzie zamieszkują rdzenni Polacy. 

Drodzy, jeśli chcielibyście poczuć w War-
szawie rodzinną atmosferę cieszyńskiej 
ziemi, spotkać ludzi, którzy od lat kulty-
wują jej tradycję, kulturę i obyczaje, to 
zachęcam do kontaktu. 

Spotkania Warszawskiego Koła Macierzy 
Ziemi Cieszyńskiej odbywają się w każdą 
trzecią środę miesiąca w sali Domu Para-
fialnego o godzinie 16.00. 

Serdecznie zapraszam! 

Aleksandra Bernacka-Frankowska 
prezes Koła 

Kontakt ze mną: 603 604 530 
a.bernacka-frankowska@wp.pl
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Wspominamy… zimę! 
Dagmara Maciuszko 

W sobotę 18 marca, kiedy za oknem pa-
nował już wiosenny klimat, nasza sala 
parafialna wypełniła się wspomnieniami 
zimowych ferii, a konkretnie międzypa-
rafialnego, rodzinnego wyjazdu do Wi-
sły-Jawornika. Zimowiska te, których 
mózgiem i sercem jest pani Elżbieta Byr-
tek, są już wieloletnią tradycją, a grono 
uczestników – szerokie (zarówno pod 
względem liczebności, jak i wieku) 
i świetnie zintegrowane.  

Tak się złożyło, że termin spotkania 
zbiegł się z urodzinami pani Eli, dlatego 
od razu po rozpoczynającej je modlitwie 
nastąpiło gromkie odśpiewanie „Sto 
lat!” i przekazanie jej urodzinowych ży-
czeń. W bogatym programie popołudnia 
znalazły się między innymi: pokaz zdjęć z 
ostatniego i wielu wcześniejszych wyjaz-
dów do Jawornika, quiz wiedzy o Wiśle 
i naszym zimowisku, wspólne śpiewanie 

oraz degustacja przyniesionych przez 
uczestników pyszności. Było dużo śmie-
chu i wzruszeń! Już chyba każdy z uczest-
ników i każda z uczestniczek zimowiska 
umie wymienić pięć wiślańskich dolinek, 
pomagając sobie dłonią, odśpiewać po-
prawnie i z pokazywaniem piosenki o ka-
skach i konszabelantach oraz rozpoznać 
siebie, dzieci czy wnuki na zdjęciach 
i laurkach sprzed nawet kilkunastu lat!  

Całe grono uczestników jest wdzięczne 
Eli Byrtek za nieustający entuzjazm w or-
ganizacji tych wyjazdów i Ewie Filipp za 
bycie jej prawdziwą prawą ręką, a także 
naszej parafii – za gościnne przyjęcie we-
sołego grona. Taka integracja warszaw-
skich rodzin ewangelików jest czymś fan-
tastycznym i mamy nadzieję, że poja-
wornikowe spotkania na stałe zagoszczą 
w corocznym grafiku na Puławskiej. 
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Chodzę do kościoła
Grzegorz Bubak 

 

 

Gdzie bowiem dwóch albo trzech gromadzi się w Moje imię,  
tam jestem pośród nich. Ewangelia Mateusza 18,20 | BE 

 

 
Są w ciągu roku takie okresy, w których 
autorefleksja, także w odniesieniu do ży-
cia religijnego, jest dość popularnym zja-
wiskiem. W świeckiej tradycji jest to 
zwykle początek nowego roku kalenda-
rzowego. W roku kościelnym jest to z ko-
lei adwent bądź czas pasyjny. Okresy te 
wiążą się z pewnymi punktami kulmina-
cyjnymi upływającego czasu, dają poczu-
cie znalezienia się w okresie swego ro-
dzaju przesilenia, sprzyjają podsumowa-
niom i myśleniu o przyszłości. Z tej okazji 
chciałbym się z Wami, Drodzy Czytelnicy, 
podzielić osobistymi przemyśleniami na 
temat uczestnictwa w nabożeństwach. 

Filip Melanchton poświęcił „mszy” sporo 
uwagi na kartach „Wyznania Augsbur-
skiego”, a zwłaszcza jego „Obrony Wy-
znania Augsburskiego”. W jednym ze 
zdań podkreślił, że do najważniejszych 
zadań liturgii należy pouczanie nieuświa-
domionych. Funkcja ta jest po dziś dzień 
aktualna. Współcześnie dostęp do Słowa 
Bożego jest wprawdzie łatwiejszy niż 
kiedykolwiek w historii – Pismo Święte 
można kupić praktycznie w każdej księ-
garni, wypożyczyć w bibliotece, odszu-

kać w Internecie. I choć staram się czytać 
natchnione księgi regularnie, to zdaję 
sobie sprawę z własnych ograniczeń 
w ich dostatecznym rozumieniu. Celną 
uwagę usłyszałem kiedyś z ust szwedz-
kiego duchownego, który powiedział, że 
Biblia oprócz tego, że jest spisanym Bo-
żym Słowem, z punktu widzenia litera-
tury jest książką napisaną dwa tysiące lat 
temu. Prawdopodobnie wszyscy do-
świadczyliśmy tego uczucia, gdy po wie-
lokroć czytany fragment pozostawał dla 
nas niezrozumiały. W takich chwilach 
doceniam rolę naszego duchowieństwa, 
a także wielowiekową mądrość, która do 
służby nakazuje ordynować wyłącznie 
osoby po odpowiednim przygotowaniu 
teologicznym (studia). Dzięki temu, co 
najmniej jeden raz w tygodniu, możemy 
doświadczyć lepszego zrozumienia 
i działania Słowa Bożego. A jeśli kazanie 
akurat trafi w czuły punkt, to może 
i zmiany w życiu? To też z pewnością nie 
jest nam obce. 

Ważną kwestią jest również możliwość 
przystępowania do Sakramentu Ołtarza. 
Ks. Marcin Luter w „Małym Katechizmie” 
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oraz „Dużym Katechizmie” nauczał, że 
w sakramencie tym udzielone nam zo-
staje odpuszczenie grzechów, życie 
i zbawienie. I przestrzegał, byśmy tym 
sakramentem nie pogardzali, nie stronili 
od niego, ale pobożnie przyjmowali go, 
ilekroć czujemy wewnętrzne łaknienie. 
Nie ma w tym wprawdzie żadnego przy-
musu, należy jednak pamiętać, że sakra-
ment ten pochodzi z wyraźnego ustano-
wienia Chrystusa, który mówił „bierz-
cie”, „pijcie” i „czyńcie na pamiątkę 
moją”. Owszem, istnieje możliwość przy-
jęcia Komunii także i we własnym domu, 
bez konieczności wizyty w kościele. Jed-
nak w dzisiejszych czasach, gdy chrześci-
janie (w tej części świata) nie muszą się 
ukrywać i mogą sprawować obrzędy pu-
blicznie, taki indywidualizm wydaje się 
niewskazany, jeśli nie wynika, np. z cho-
roby lub innych powodów uzasadniają-
cych konieczność pozostawania we wła-
snym mieszkaniu. Godnego i wspólnego 
spożywania Wieczerzy domagał się 
także apostoł Paweł w Pierwszym Liście 
do Koryntian (1 Kor 11,23–34). 

W naszych nabożeństwach biorę udział 
siedząc zwykle w środkowej ławce, po 
prawej stronie. Czasem jednak zdarza 
się, że czas ten spędzam w naszym para-
fialnym studio, gdzie wraz z innymi wo-
lontariuszami prowadzę transmisję na-
bożeństwa na naszym kanale YouTube. 
Do zespołu tego dołączyłem w połowie 
2022 roku, zatem jestem jednym z ope-
ratorów o najkrótszym stażu. Pamiętam, 
że gdy zaczynałem tę służbę, to transmi-
sję nabożeństwa na żywo oglądało nie-

całe 20 osób. W ostatnich tygodniach za-
interesowanie wzrosło nawet do ponad 
trzydziestu widzów. Liczba osób, które 
odtwarzają nasze nabożeństwo w póź-
niejszych godzinach wynosi około setki, 
a w kolejnych dniach przekracza nieraz 
sumę 200 osób. Będąc w studio często 
myślę o naszych widzach. Kim są? Może 
jest wśród nich jakiś mój dobry znajomy? 
Dlaczego nie przyszli do kościoła? Może 
są chorzy? Może są z daleka? Może nie 
mieli czasu? A może jest tam ktoś, kto ra-
czej szuka niż znalazł? Też przecież za-
czynałem od Internetu, zanim zdobyłem 
się na odwagę, by przyjść do kościoła… 
Jednak równie często myślę o tych, któ-
rych widzę na żywo, siedzących w ko-
ścielnych ławkach. Co ich zmotywo-
wało? O czym myślą? O co będą się mo-
dlić? Co potrzebują usłyszeć? Tak różnie 
przecież jesteśmy obdarowywani… 

Piszę o tym wszystkim dlatego, że często 
w swoim życiu słyszałem pytanie „Czy 
chodzisz do kościoła?”. I chociaż nie mia-
łem problemu z udzieleniem odpowie-
dzi, to zacząłem się zastanawiać, co to 
właściwie oznacza. Dla mnie niedzielna 
liturgia jest momentem skupienia na 
Panu Bogu, ale nie mam tu na myśli wy-
łącznie osobistej relacji. Bardzo doce-
niam to, że swoją wzajemną obecnością 
możemy się wspierać, podnosić na du-
chu. Czuję dużą radość, gdy widzę jak 
nasz kościół wypełniony jest ludźmi, mo-
dlitwą, śpiewem! Wszak nie po to go 
mamy, żeby stał pusty.
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O granicach wolności
Paweł Czerwiński 

 
Mało jest słów tak często powtarzanych 
i mających tak rozmaite konotacje, jak 
„wolność”. 

Myśląc o wolności oczywiście w pierw-
szym rzędzie mam skojarzenia z polityką 
i historią. Wiadomo, walka o wolność, 
wolne wybory, wolny świat kontra na-
zizm, a później wolny świat kontra ko-
munizm. Pojmowanie i interpretacja 
wolności należą do najbardziej czytel-
nych kryteriów odróżniających systemy 
demokratyczne od autorytarnych czy 
wręcz totalitarnych.  

Istotą demokracji jest wolność „od cze-
goś”, co lapidarnie streszczone jest w tej 
słynnej liberalnej zasadzie, iż „wszystko 
co nie jest zabronione, jest dozwolone”. 
Komunizm, jak zapewne większość 
z Czytelników pamięta, oferował wol-
ność „do czegoś”, tzn. wyraźnie wskazy-
wał, co obywatelowi wolno, skrupulat-
nie kontrolował przestrzeganie nałożo-
nych ograniczeń i surowo karcił tych, 
którzy się im nie podporządkowali. Sło-
wem, „wszystko, co nie jest dozwolone, 
jest zabronione”. Dokładna odwrotność 
porządku przyjętego w demokratycznym 
świecie. Ten mocno okrojony katalog 
praw i swobód był przedstawiany jako 
nieunikniony koszt socjalnego bezpie-
czeństwa i względnej równości. Komuni-
ści więc chlubili się tym, że zapewnili lu-
dowi prawo do pracy, bezpłatnej nauki 
i opieki zdrowotnej, skrzętnie przy tym 

przemilczając fakt, że w Europie Zachod-
niej obywatele dostawali to samo (i na 
ogół lepszej jakości), bez konieczności 
rezygnacji z systemu wielopartyjnego, 
pluralizmu mediów i paszportów 
w domu.  

Czynię tę historyczną dygresję nie bez 
powodu, jest to bowiem dobry punkt 
wyjścia do rozważań nad naturą wolno-
ści w rozumieniu chrześcijańskim. Warto 
zauważyć, jak często przynależność do 
któregoś z Kościołów chrześcijańskich 
czy wręcz sam fakt bycia człowiekiem 
wierzącym, są obecnie w Europie po-
strzegane jako antyteza wolności. Zaś 
tejże wolności synonimem lub w najlep-
szym przypadku jednym z filarów staje 
się wyrugowanie z przestrzeni publicznej 
wszystkiego, co wiąże się z chrześcijań-
stwem – od zasad moralnych po symbo-
likę (przykładem może być analizowany 
już kiedyś przeze mnie na tych łamach 
informatora casus Bożego Narodzenia). 
Właśnie religia nie jeden raz bywa przed-
stawiana jako symbol zniewolenia, 
a trend ten jest tym silniejszy i bardziej 
agresywny, im bardziej intensywne staje 
się narzucanie całym społeczeństwom 
coraz bardziej absurdalnych rygorów po-
litycznej poprawności, która w imię wol-
ności nałożyła bezwzględnie egzekwo-
waną cenzurę w polityce, mediach 
i pracy naukowo-dydaktycznej („neu-
tralne płciowo” zaimki, krytyczna teoria 
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rasy czy wykluczające wszelką polemikę 
dogmaty ekologiczne). 

Oczywiście, nie ma i nie może być wol-
ności absolutnej. Brak jakichkolwiek 
ograniczeń prowadziłby w życiu społecz-
nym do anarchii. Dlatego nawet w naj-
bardziej liberalnych systemach ustrojo-
wych wprowadza się zakazy uwarunko-
wane względami bezpieczeństwa naro-
dowego, ochrony zdrowia, elementar-
nego porządku w ruchu drogowym itd. 
Jeżeli te ograniczenia ustanawiane są 
przez legalnie i demokratycznie wybrane 
władze, obowiązkiem chrześcijanina jest 
ich przestrzeganie, tego bowiem wy-
maga od nas Jezus, którego słowa „od-
dajcie cesarzowi, co cesarskie” są jedno-
znacznym zaleceniem, by sumiennie wy-
konywać powinności wobec państwa, 
a więc także stosować się do przepisów 
prawa. 

Jednakże nie oznacza to, że poważnie 
traktujący swoje obywatelskie obo-
wiązki protestant może poprzestać tylko 
na podporządkowaniu się prawu, nie za-
przątając sobie głowy refleksjami na te-
mat relacji między swoim miejscem 
w społeczeństwie i wyznawaną wiarą. 
Wręcz przeciwnie! Już ks. Marcin Luter, 
poprzez nowatorskie osadzenie wiary w 
kontekście społecznym, określił wolność 
chrześcijanina w kategoriach służby na 
rzecz bliźnich. Rozwinięcie tej myśli znaj-
dujemy m.in. w opartej na rozważaniach 
ks. Dietricha Bonhoeffera ewangelickiej 
etyce odpowiedzialności, przyjmującej 
założenie, iż chrześcijanin musi stale 
mieć na uwadze konsekwencje swoich 
działań (i zaniechań) oraz stale musi być 
świadomy związanych z tym ograniczeń. 

I tu dochodzimy do konkluzji, iż dla 
ewangelika – i dla chrześcijanina w ogóle 
– granicą jego wolności jest wolność dru-
giego człowieka lub w szerszym rozumie-
niu, dobro wspólne. Nikt nie powinien ze 
swej wolności czynić takiego użytku, 
który przynosi szkodę bliźniemu, spo-
łeczności, Ojczyźnie. Ta prosta i – wyda-
wałoby się – oczywista zasada znajduje 
odzwierciedlenie w Dekalogu, poprzez 
który Bóg wskazuje, jak nie należy korzy-
stać z wolnej woli, danej przez Niego 
człowiekowi. Te zawarte w Dziesięciorgu 
Przykazań ograniczenia nie mają w sobie 
nic kontrowersyjnego, jakkolwiek po-
szczególne nakazy oraz zakazy są i będą 
przedmiotem różnej interpretacji 
(choćby „Nie zabijaj” w kontekście abor-
cji, eutanazji lub kary śmierci). Nic lepiej 
nie potwierdza ponadczasowego cha-
rakteru przesłania Dekalogu niż fakt, że 
większość jego też od stuleci powta-
rzana jest w przepisach świeckiego 
prawa i to także w krajach na wskroś la-
ickich. Nikt przecież nie polemizuje z ge-
neralną słusznością zakazów zabijania, 
kradzieży, krzywoprzysięstwa… Ani z ob-
owiązkiem okazywania troski rodzicom, 
co współcześnie przybiera kształt norm 
zawartych w przepisach prawa cywil-
nego i rodzinnego.  

Niestety, wszędzie tam, gdzie jeszcze do 
niedawna granice wyznaczały nie 
sztywne przepisy prawa, ale obyczaj, 
wzorce kulturowe albo po prostu zwykłe 
uniwersalne poczucie przyzwoitości, ob-
serwujemy zatrważającą ofensywę ego-
centryzmu lub wręcz bezmyślnego egoi-
zmu. We współczesnym świecie, w któ-
rym media, szukający poklasku politycy 
oraz rozmaite rzeczywiste i samo-
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zwańcze autorytety promują model 
„wolności bez odpowiedzialności”, 
wszelkie ograniczenia przedstawia się 
jako formę opresji. A te wynikające z De-
kalogu dezawuowane są szczególnie za-
wzięcie, ponieważ wierze niesłusznie 
przypisuje się często rolę hamulca po-
stępu, nowoczesności i wolności wła-
śnie.  

Konsekwencje tego można zauważyć 
każdego dnia. Odwołam się do kilku róż-
nych przykładów. Bywa, że małżeństwa 
rozpadają się po roku czy dwóch, gdy po-
jawią się jakiekolwiek trudności; nikt na-
wet nie próbuje ich pokonywać, ponie-
waż w życiu ma być lekko, łatwo i przy-
jemnie. Zamiast zmierzyć się z proble-
mem, prościej jest się rozwieść. I nie 
wątpię, że dokonujące takich wyborów 
osoby są szczerze przekonane, że to wła-
śnie jest kwintesencja wolności. Wzra-
stający według kanonów „bezstreso-
wego wychowania” młody człowiek za 
korzystanie z wolności uważa porzuce-
nie elektrycznej hulajnogi w poprzek 
schodów do stacji metra i do głowy mu 
nie przyjdzie, że jest to przejaw lekcewa-
żenia prawa innych osób do nieskrępo-
wanego i bezpiecznego zejścia po tychże 
schodach. Kwestię wolności kobiet rady-
kalne środowiska feministyczne sprowa-
dzają do możliwości przerwania ciąży na 
życzenie. Z kolei dla postępowych akty-
wistów wolność ma polegać na legaliza-
cji posiadania i używania „lekkich” nar-
kotyków, a orędownicy tego hasła nawet 
nie ukrywają, że marihuana to tylko 

początek. Podobne przykłady można by 
mnożyć praktycznie bez końca. Rzecz 
jednak nie w tym, aby tylko utyskiwać 
i z pogłębiającą się rezygnacją przyglą-
dać się postępującej erozji fundamen-
tów, na których zbudowana została ju-
deochrześcijańska cywilizacja zachod-
nia, której zawdzięczamy demokrację, 
ochronę praw człowieka i osobiste swo-
body niespotykane w żadnym innym 
kręgu kulturowym. 

Jako ewangelicy mamy prawo i obowią-
zek przeciwstawiać się przejawom wy-
paczonego postrzegania i – często cy-
nicznie brutalnego – nadużywania wol-
ności. Nie narzucajmy nikomu własnej 
jej interpretacji, ale też nie bójmy się wy-
magać poszanowania naszej wrażliwo-
ści. Przede wszystkim zaś dokładajmy 
wszelkich starań, aby być przykładem 
tego, że dojrzała wiara chrześcijańska 
nie tylko nie odbiera wolności, lecz 
wręcz pozwala ją lepiej rozumieć i korzy-
stać z niej w sposób odpowiedzialny. 

Miejmy każdego dnia świadomość, że 
nie jesteśmy sami. Nie we wszechświe-
cie, ale w tych najprostszych, najbardziej 
prozaicznych codziennych sytuacjach – 
na ulicy, w sklepie, w autobusie. Sta-
rajmy się dostrzegać ludzi wokół nas i ko-
rzystając ze swej wolności uważajmy, 
aby nie odbywało się to kosztem wolno-
ści i dobra naszych bliźnich. Wszak Jezus 
powiedział: „Zapewniam was, to, co 
uczyniliście jednemu z tych braci Moich 
najmniejszych, mnie uczyniliście”. Pa-
miętajmy o tym.  
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Po egzaminach 
Zosia Niemczyk 

Dzień dobry, 

witam Was już w drugim semestrze roku 
akademickiego 2022/2023. Tak jak 
ostatnio wspominałam, mimo urlopu 
dziekańskiego uczęszczam na część zajęć 
z teologii, a co za tym idzie, muszę zda-
wać egzaminy. Sesja zimowa była w po-
łowie lutego i najtrudniejsze było dla 
mnie zaliczenie dogmatyki u doktora 
Krzysztofa Różańskiego. Musiałam przy-
gotować się z trzydziestu pięciu obszer-
nych zagadnień, ale na szczęście na eg-
zaminie odpowiadałam już tylko z czte-
rech, a były to: rozwój doktryny o Trójcy 
Świętej; norma normans i norma nor-
mata; egzystencjalna i racjonalna funk-
cja dogmatyki, a czwartego nie jestem 
sobie w stanie przypomnieć. :-) 

Co prawda nie starczy mi miejsca, żeby 
udzielić teraz odpowiedzi na te wszyst-
kie pytania, ale przynajmniej postaram 
się w kilku słowach wytłumaczyć pojęcia, 
które brzmią najbardziej egzotycznie”. 
Mam na myśli norma normans i norma 
normata, czyli pochodzące z łaciny okre-
ślenia, które odpowiednio znaczą norma 
normująca i norma normowana. W na-
szej religii i wyznaniu taką normą, która 

normuje wszystko inne jest Pismo 
Święte. Jest ono ostateczne, nadrzędne 
i to właśnie ono jest regułą wiary i rości 
sobie prawo do bycia autorytetem. Z ko-
lei za normy normowane w naszym Ko-
ściele uznaje się, np. wyznania wiary 
i księgi wyznaniowe. Są to normy nauki 
oparte na kryterium Biblii, która jest ich 
podstawą, a nie na odwrót. Wyznania 
wiary i księgi wyznaniowe przechodziły 
wiele zmian i za każdym razem powinny 
były zostać zbadane w oparciu o Pismo 
Święte. Co ciekawe normans i normata 
to wyrażenia, które odnoszą się również 
do relacji, jaka zachodzi wewnątrz Pisma 
Świętego, ponieważ Nowy Testament 
normuje Stary Testament. Zbawcza 
śmierć i zmartwychwstanie Chrystusa 
jest tym, przez pryzmat czego powinni-
śmy, jako chrześcijanie, czytać całą Bi-
blię. Nie pamiętam, czy aż tak składnie 
odpowiedziałam na to pytanie na egza-
minie, ale na szczęście i tak dostałam do-
brą ocenę.  

Życzę wszystkim błogosławionych  
świąt Wielkiej Nocy! 

 
 

Nauka gry na fortepianie 

Osoba zaprzyjaźniona z naszą parafią prowadzi naukę gry na fortepianie dla dzieci  
i dorosłych, również w języku rosyjskim. Zainteresowanych, zachęcamy do kontaktu 
oraz będziemy wdzięczni za przekazanie tej informacji dalej.  

Kontakt: Karina Gribanova, 664 811 455, karinagribanowa@gmail.com 
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Konkordia leuenberska
prof. Jerzy Sojka 

 

To jeden z najważniejszych dokumentów 
ekumenicznych, który w 2023 roku obcho-
dzi swoje 50-lecie. „Konkordia leuenber-
ska” to porozumienie między europejskimi 
Kościołami tradycji luterańskiej, reformo-
wanej i unijnej, a także wywodzącymi się z 
tradycji przedreformacyjnych braćmi cze-
skimi i waldensami, do którego w latach 90. 
XX wieku dołączyły Kościoły metodystyczne 
(także pozaeuropejskie). 

Porozumienie to jest dokumentem zgody 
co do rozumienia Ewangelii i sakramentów. 
Konsensus ten jest rozumiany jako pod-
stawa wspólnoty kościelnej. Chodzi w nim 
więc o przezwyciężenie datujących się od 
XVI wieku sporów, przede wszystkim o ro-
zumienie sakramentów, które nie pozwoliły 
wittenberskiemu i szwajcarskiemu nurtowi 
Reformacji zachować jedności. Zgoda ta 
zbudowana jest w oparciu o kryteria XVI-
wiecznych wyznań wiary, przede wszystkim 
luterańskiego „Wyznania augsburskiego” 
i jego artykułu VII. 

Punktem wyjścia dla niej jest wspólne rozu-
mienie Ewangelii jako przesłania o zbaw-
czym działaniu Boga w Chrystusie z łaski 
przez wiarę, co Reformacja wyraziła w tzw. 
nauce o usprawiedliwieniu. Kolejnym ele-
mentem tego konsensu jest wspólne rozu-
mienie sakramentów: Chrztu Świętego 
i Wieczerzy Pańskiej. To przezwyciężenie 
XVI-wiecznego podziału, szczególnie w na-
uce o Wieczerzy Pańskiej, uzupełnia 
wspólne stanowisko co do spornych wtedy 

kwestii dotyczących rozumienia osoby 
Chrystusa (chrystologia), a także wyboru 
Bożego (predestynacji). Obecny konsensus 
budowany jest w ciągłości z XVI-wiecznymi 
wyznaniami wiary obu tradycji, ale przy 
uznaniu zmienionego współczesnego kon-
tekstu, który pozwolił na nowo przemyśleć 
podstawowe elementy i dojść do porozu-
mienia. Taki konsensus umożliwia wspól-
notę ołtarza i ambony między Kościołami 
sygnatariuszami, a to znaczy wzajemne 
uznanie zwiastowania i udzielanych sakra-
mentów, a co za tym idzie także urzędu ko-
ścielnego. 

„Konkordia leuenberska” nie chce być przy 
tym jedynie statycznym stwierdzeniem 
zgody na poziomie doktrynalnym co do 
kwestii najważniejszych, ale jest także doku-
mentem, który powołuje wspólnotę mię-
dzy Kościołami sygnatariuszami. Jest ona re-
alizowana w ramach Wspólnoty Kościołów 
Ewangelickich w Europie (do 2003 roku: 
Leuenberskiej Wspólnoty Kościołów). Ele-
mentami tej wspólnoty wymienionymi 
w „Konkordii leuenberskiej” są wspólne 
świadectwo i służba, oraz dalsze rozmowy 
teologiczne na temat innych kwestii różnie 
ujmowanych przez poszczególne tradycje. 
Wspólnota ogłoszona w „Konkordii leuen-
berskiej” jest wkładem w jedność Kościoła 
i może skutkować lokalnie w decyzjach o or-
ganizacyjnym połączeniu Kościołów. W Pol-
sce jej sygnatariuszami są Kościół Ewange-
licko-Augsburski, Ewangelicko-Reformowa-
ny i Ewangelicko-Metodystyczny. 
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Twoja relacja z Bogiem 
Księgarnia Warto 

Jaka jest Twoja 
relacja z Bo-
giem? Czy nosisz 
w swoim sercu 
pragnienie głęb-
szej więzi ze 

Zbawicielem? 
Książka pt. „40 
dni z Jezusem” 
może być po-
mocą w odkry-

waniu na nowo Jego bliskości i realności. 
To wyjątkowy zapis rozmów autorki Sa-
rah Young z Bożym Synem. Lektura tych 
tekstów może być cudownym doświad-
czaniem Bożej miłości i odkrywania 
Boga, który chce w naszym życiu czynić 
cuda i prowadzić nas do wiecznego 
szczęścia w niebie. 

Jezus i Jego 
Słowo są pra-
wdą, która się 
nie zmienia 
i trwa. Czy mo-
że być coś 
piękniejszego 

niż zagłębianie 
się w Jego Sło-
wie? Biblijne 
rozważania pt. 

„Dla Jego chwały” amerykańskiego au-
tora Timothiego Hinrichsa mogą być do-
brym przewodnikiem po Biblii.  

Autor przedstawia w nim Boga Ojca, Je-
zusa Zbawiciela i Ducha Świętego. Odpo-
wiada na istotne pytania dotyczące toż-
samości, służby, chwalenia Boga. Czyta-
jąc tę książkę możesz zdanie po zdaniu 
odkrywać, że człowiek został stworzony 
dla Jego chwały – Ty i ja 

Jak rozmawiać z dziećmi o Bogu, Jezusie 
i zbawieniu? Książka pt. „Plamek” jest do 
tego wspaniałym narzędziem. To współ-
czesna przypowieść dla dzieci, która po-
może im w zrozumieniu grzechu, przeba-
czenia i łaski. Książka zawiera konkretne 
wskazówki dla rodziców, jak omawiać 
poruszane tematy z dzieckiem i pomóc 
mu zaufać Jezusowi. 

Błogosławionych świąt! 

ZAPRASZAMY DO KSIĘGARNI NA WWW.WARTO.COM.PL 
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Jak wskazówka 
Małgorzata Weigle 

 
Obraz „Pojednanie” Artura Grottgera* 
przedstawia pobojowisko po bitwie 
w czasie powstania styczniowego. Ciała 
poległego powstańca i rosyjskiego żoł-
nierza leżą blisko siebie na śniegu. Tytuł 
tego dzieła zmusza do głębszej zadumy. 
Obaj walczący w ważnych dla siebie 
sprawach, obaj może wierzący w tego 
samego Boga? Połączył ich los wspólnej 
walki i śmierć. 

Pojednanie powinno być poprzedzone 
obopólnym wybaczeniem. Można się za-
stanawiać, czy obaj docenili swoją 
walkę, czy w ostatnich momentach życia 
byli w stanie zrozumieć siebie nawzajem 
i sobie wybaczyć? Pewnie nie... Grottger 
często swoje obrazy malował w cyklach, 

tworząc pewnego rodzaju narrację. Ten 
obraz jest ściśle związany z poprzedzają-
cym go dziełem pod tytułem „Walka”. 
Oba są pełne emocji i symboli, a tytuły  
w jakiś sposób dopełniają się wzajemnie 
i mogą stanowić rodzaj wskazówki. 

Zaglądając do słownika synonimów pod 
hasłem „Pojednanie” znajdziemy: jedno-
myślność, porozumienie, zgodne stano-

wisko, zbliżenie, harmo-
nię, pokój, przymierze.  
W komplecie z obrazem 
brzmią jak brutalna prze-
stroga, ale potrzebna i ak-
tualna w obecnych cza-
sach.  

 

 
*Artur Grottger, ur. 11 li-
stopada 1837, zm. 13 
grudnia 1867 – polski ma-
larz, jeden z czołowych 
przedstawicieli romanty-
zmu w malarstwie pol-
skim, ilustrator, rysownik, 

autor cyklu „kartonów” o powstaniu 
styczniowym. W tym roku, w 160. rocz-
nicę powstania styczniowego zorganizo-
wano wystawę w Zamku Królewskim.  
W Pałacu pod Blachą wystawa pt. „Mi-
łość i obowiązek. Powstanie styczniowe” 
będzie czynna do końca kwietnia.
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„Dom Wedla” przy ul. Madalińskiego 2/4 
Małgorzata Weigle 

 

Elegancki, modernistyczny „Dom We-
dla”, to idealny przykład polskiej archi-
tektury okresu międzywojennego. Budy-
nek, wówczas z adresem Puławska 28, 
powstał w latach 1935–1936 dla ewan-
gelickiego mistrza czekolady – Jana We-
dla. Projekt architekta Juliusza Żóraw-
skiego został zrealizowany z wykorzysta-
niem (po raz pierwszy w Polsce!) nowej 
technologii spawanego szkieletu kon-
strukcji ze stalowych belek. Sam projekt 
jest kwintesencją zastosowania pięciu 
zasad modernizmu słynnego Le Corbu-
siera: płaski dach, na którym można 
urządzić ogród, fasada niezależna od 
konstrukcji nośnych bazy budynku 
z uniesieniem bryły na słupach; po-
ziome, kontynuujące się pasma okien 
okalające budynek i podział wnętrz 
umożliwiający dowolne zagospodarowa-
nie przestrzeni dla mieszkańców. Su-
rowa prostota i minimalistyczny styl, bez 

zbędnych zdobień, miały spełniać ściśle 
określone i bardzo przemyślane funkcje 
domu (funkcjonalizm), który działa jak 
„maszyna do mieszkania”. Budynek 
przypominał płynący statek i był, jak na 
przedwojenne standardy, bardzo dobrze 
wyposażony. Miał eleganckie windy, 
chromowane skrzynki pocztowe, spalar-
nię śmieci, zbiorczą antenę radiową, 
a klatki schodowe wyłożone były oz-
dobną terakotą. Mieszkania o metrażach 
od 80 do 97 m² miały numerację miesz-
kań z wykluczeniem liczby 13, uważanej 
za przynoszącą pecha. Przez parter od 
ulicy widoczny był ogród z małym base-
nem i rzeźbami. Pusta przestrzeń par-
teru miała dodatkowe uzasadnienie 
związane ze zbliżającą się wojną. 
Otwarta przestrzeń pozwalała na szybkie 
wietrzenie ulicy w przypadku użycia 
bomb z gazami trującymi. W czasie 
wojny budynek został zajęty przez hitle-
rowców i ocalał bombardowania. W la-
tach 60. XX w. uniesioną na kolumnach 
wolną przestrzeń zabudowano i umiesz-
czono w niej sklepy, a ogród zniszczono, 
niestety tracąc przez to przedwojenny 
charakter całego założenia. W 1996 r. 
budynek został wpisany do rejestru za-
bytków, a w 2019 r. na dachu budynku 
na kratownicy odtworzono przedwo-
jenny neon E. WEDEL CZEKOLADA. Budy-
nek znajduje się w sąsiedztwie naszej pa-
rafii i jest idealnym celem niedzielnego 
spaceru po nabożeństwie.
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Z żałobnej karty	

 
9 stycznia 2023 r. pożegnaliśmy śp. Irenę Folc z domu Nagórka,  

która zmarła 1 stycznia br. w wieku 80 lat. 
 

10 stycznia br. pożegnaliśmy śp. Wojciecha Brodnickiego,  
który zmarł 28 grudnia 2022 r. w wieku 88 lat. 

 
11 stycznia 2023 r. pożegnaliśmy śp. prof. Andreę Folkierską,  

która zmarła 27 grudnia 2022 r. w wieku 84 lat. 
 

12 stycznia 2023 r. pożegnaliśmy śp. prof. Aleksandrę Hartwig, 
która zmarła 22 grudnia 2022 r. w wieku 86 lat. 

 
2 marca 2023 r. pożegnaliśmy śp. Pawła Łysakowskiego,  

który zmarł 18 lutego br. w wieku 59 lat. 
 

10 marca 2023 r. pożegnaliśmy śp. Halinę Wolff z domu Glajcar,  
która zmarła 20 lutego br. w wieku 96 lat.	

 
 

W koszulce z numerem 14  
Małgorzata Naimska 

3 lutego Hanna Loth-Nowakowa skończyła 
90 lat. Była wnuczką pastora Augusta 
Lotha, córką pułkownika Stefana Lotha 
i Wandy z Kwaśniewskich, matką Kata-
rzyny, babką Maćka oraz prababką Olgi 
i Iwa.  

Jej wczesna młodość przypadła na ponure 
lata stalinizmu, więc zdając maturę w 1952 
roku w liceum im. Klementyny Hoffmano-
wej dowiedziała się (nieoficjalnie, od życz-
liwej jej dyrektorki szkoły), że z jej nazwi-
skiem, nazwiskiem przedwojennych woj-
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skowego i duchownego ewangelickiego, 
na studia na Uniwersytecie Warszawskim, 
które były jej marzeniem, nie ma co liczyć. 
Dlatego wybrała Akademię Wychowania 
Fizycznego, którą ukończyła w 1955 roku.  

Od 1951 trenowała koszykówkę w klubie 
Polonia, z którym jest rodzinnie związana 
przez dziadka, rodziców i stryjów. W bar-
wach Polonii grała przez 14 lat, przyczynia-
jąc się do wielu jej sukcesów. 74 razy wy-
stąpiła w reprezentacji Polski, uczestni-
czyła w koszykarskich mistrzostwach Eu-
ropy w 1956 i 1958 roku, a w barwach Po-
lonii wywalczyła brązowy medal mi-
strzostw Polski w 1956 i 1965 roku.  

Kronikarz Stefan Sieniarski pisał o Hannie 
Loth-Nowakowej: „Nie urodziła się, jak 
mówią złośliwi, na boisku. Gdy przyszła na 
świat rodzice zajmowali się sportem już 
jako działacze. Dziecko było chorowite, 
a później przyszła wojna, obóz. Matka 
drżała o życie Hanki przez wiele lat. Leka-
rze nie zalecali uprawiania sportu. Spacery 
w podgórskiej miejscowości – to miał być 
szczyt wychowania fizycznego przedstawi-
cielki jednego z najbardziej usportowio-
nych na świecie rodów. Przez kilka lat prze-
bywała Hanka Lothówna w Rabce. „Wy-
wzięła” się. Kiedy zaczęła uczęszczać do 
szkoły w Milanówku była już sportsmenką 
na całego. A później dostała się do 
„Hoffmanek” – najbardziej usportowionej 
szkoły żeńskiej w Warszawie. Reprezento-
wała szkołę we wszystkich niemal spor-
tach. Koleżanki od Hoffmanek wybrały 
drogę do AZS. Akademicy myśleli o pozy-
skaniu do swego zespołu ligowego koszy-
kówki także Lothówny. Zabiegi AZS nie 

dały rezultatów. Hanka, jak łatwo przewi-
dzieć, znalazła drogę do Polonii”. „Mama 
nie brała w ogóle pod uwagę, że mogę być 
w innym klubie” – wspominała Hanna 
Loth-Nowakowa. 

Wyszła za mąż za Jana Stanisława Nowaka, 
koszykarskiego mistrza Polski z Polonią 
w 1959 roku, późniejszego kierownika 
biura Polonii. W latach 80. była członkiem 
zarządu Polskiego Związku Koszykówki. 
Przez długie lata była pedagogiem i wycho-
wawcą w warszawskim XLIV Liceum im. 
Antoniego Dobiszewskiego, gdzie wycho-
wała grono do dziś czule ją wspominają-
cych i utrzymujących z nią kontakty 
uczniów. W stanie wojennym była czynnie 
zaangażowana w działalność opozycyjną, 
kolportując „Tygodnik Mazowsze” i inne 
wydawnictwa drugiego obiegu. W marcu 
2007 roku zdobyła mistrzostwo Warszawy 
par mikstowych w brydżu sportowym, 
w parze z arcymistrzem Andrzejem Mi-
szewskim. Do dziś utrzymuje towarzyskie 
kontakty z wieloletnimi koleżankami i ko-
legami z Polonii. 

4 lutego br. Sekcja Koszykówki Kobiet Po-
lonii zorganizował dla swojej Seniorki 
piękną uroczystość. Przed meczem koszy-
karek Polonii z koszykarkami z Torunia 
Hanna Loth-Nowakowa została uhonoro-
wana medalem pamiątkowym i wraz z ży-
czeniami urodzinowymi otrzymała w pre-
zencie koszulkę reprezentacji Polski z nu-
merem 14, numerem, który towarzyszył 
jej w rozgrywkach w tejże reprezentacji. 

 
* Na podstawie tekstu przygotowanego przez Polonię 
z okazji 90. urodzin Hanny Loth-Nowakowej.
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Z prac rady parafialnej 
Dagmara Maciuszko 

 

W pierwszym kwartale radni zebrali się 
17 i 30 stycznia, 13 lutego i 8 marca, 
a także 8 lutego na wspólnych obradach 
z komitetem. Podczas tych ostatnich, 
oprócz dyskusji i przyjęcia przygotowa-
nych wcześniej sprawozdań finanso-
wych za ubiegły rok i preliminarza bu-
dżetowego na rok bieżący, zostały także 
zebrane i omówione pomysły dotyczące 
różnych aspektów pracy naszej parafii. 
Zgodnie z nimi działamy dalej, zarówno 
na polu organizowania i wspierania 
wszelkich parafialnych aktywności, spo-
tkań i inicjatyw, jak i od strony moderni-
zacji naszej infrastruktury.  

W ostatnim czasie zostały zakończone 
prace nad termoizolacją stropu kościoła 
– poddasze zyskało „kołderkę” z wełny 
mineralnej, która chroni budynek przed 
utratą ciepła. Zostały przeprowadzone 
wymagane dla bezpieczeństwa nas 
wszystkich przeglądy nieruchomości – 
gazowy, elektryczny i kominiarski. W ko-
ściele została wymieniona ostatnia ta-
blica rozdzielcza i tym samym zakończyła 

się modernizacja instalacji elektrycznej  
w budynku. Sala parafialna przeszła 
drobny lifting – odświeżony został wy-
strój stołów i zakupiony nowy rzutnik, 
który od razu zaczął być intensywnie wy-
korzystywany prawie na wszystkich spo-
tkaniach. Po okresie użytkowania przez 
gości z Ukrainy, do swojej pierwotnej roli 
została przywrócona dziecięco-młodzie-
żowa salka na poziomie -1 domu para-
fialnego.  

Mamy nadzieję, że w okresie wiosennym 
będzie się działo! Planujemy m.in. czyn 
parafialny i międzyparafialny Dzień 
Dziecka, na który zaproszeni są wszyscy, 
bez względu na wiek, dlatego prosimy – 
już teraz rezerwujcie niedzielę  
4 czerwca! Z całego serca dziękujemy 
Kołu Pań i wszystkim osobom zaangażo-
wanym w organizację niedzielnych ka-
wiarenek, które na nowo działają pełną 
parą i zapraszamy chętne osoby do 
współpracy.  

 






